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Żołnierze na obczyźnie | PPS buduje spółdzielczość 


Wielka narada socjalistycznych działaczy spółdzielczych w Łodzi 


Sprawa t. zw. „drugiego korpusu polskiego”, ozos'ające- 
go pod dowódz!iwem Andersa, została aiao, A ostatnich 
dniach na forum międzynarodowym, jako zagadnienie posiada- 
jące znaczenie ogólne. Stanowisko Rządu Polskiego s'reszcza 
się w jednym: Rząd Polski, jedyny sprawujący władzę na tery- 
torium Pańs'wa Polskiego i jedyny uznany przez wszys kie 
państwa sprzymierzone, nie może tolerować nadal is'nienia for- 
macji wojskowych polskich niepoddanych jego zwierzchnic' wu. 
Tym mniej, jeśli te formacje zna'dują się pod opieką Rządu 
Wielkiej Bry!anii, utrzymującego z Polską normalne siosunki 
dyplomatyczne. 

Z drugiej strony skarga Jugosławii do Rady Bezpieczeń- 


stwa ONZ wskazuje na całe niebezpieczeńsiwo dalszego tole- ` 


rowania wojskowej i politycznej samodzielności wojsk Andersa 
na terenie „Italii. Tę zbieżność akcji dyplomatycznej Polski 
i Jugosiawii zechcą pewne koła reakcyjne interpretować jako 
coś w ródzaju wielkiej intrygi, a is'o'a sprawy tkwi w tym, iż 
argumenty użyte przeciw Andersowi są tymi samymi, k'óre 
podejmuje i powtarza niejednokrotnie poważna część umiarko- 
wanej nawet prasy brytyjskiej. 


Obecność we Włoszech ponad stutysięcznej armii polskiej, 


rege dowództwu brytyjskiemu a uprawiającej na własną rę- 
ę lub też za poduszczeniem reakcyjnych kół międzynarodo- 
wych bojówkarską i polityczną działalność, skierowaną prze- 
ciwko włoskiej lewicy — s'anowi jeden jeszcze aspekt. tak 
os'a'nio aktualnej kwestii stacjonowania woisk cudzoziemskich 
nie tylko w byłych państwach osi, ale także i w pańs'wach 
alianckich. Sprawa ta była przedmiotem obrad Rady Bezpie- 
czeńs'wa — i z powodu Grecji i z powodu Indonezji. Z dys- 
kusji związanych z tymi zagadnieniami i z analizy całości sytua- 
cji międzynarodowej wysnuć już dziś można pewne wnioski po- 
siadające znaczenie ogólne. 

Obecność wojsk cudzoziemskich jest skutkiem niedawno 
zakończonej wojny i mieus'abilizowania stosunków powoien- 
nych, w k'órych na długi jeszcze okres czasu przewidywać na- 
leży okupację Niemiec i tery'oriów ich sojuszników. Nie trzeba 
dodawać, iż Polska przede wszys'kim zainteresowana jest 
w tym, by żelazna ręka wojsk alianckich zdjęta była z pań- 
stwa hitlerowskiego jak najpóźniej. Jeśli zaś jak najdłużej 
trwająca okupacja Niemiec leży w interesie Polski, głupie są 


pokątne narzekania tych, czy owych na obecność pewnych od- 


działów Armii Czerwonej w Polsce, gdyż ta obecność ich tutaj 
wiąże się właśnie ściśle z zadaniem wojskowego kontrolowania 
Niemiec. RY 

A Rzecz w tym, co wojska cudzoziemskie robią, jaką odśry- 
wają rolę na terenie kraju. w k'órym się znajdują. Jeśli fakt 
obecności wojsk angielskich w Grecji czy też w Indonezji był 
poddany os'rej krytyce, to dla'ego, iż w Grecji wojska te od- 
grywają rolę policyjną, gwarantującą władzę tamtejszej pra- 
wicy, a w Indonezji hamuią i zwalczają wyzwoleńczy ruch na- 
rodowy, dążący do niepodległości. Przykrą dła nas Polaków 
jest rzeczą, iż podobną rolę odgrywają wojska polskie we Wło- 
szech. Oceniając politykę Andersa, nie możemy niestety kłaść 
na szali bohaters wa jego żołnierzy, żołnierzy spod Tobruku 
i Monte-Cassino. To ich bohaterstwo chcielibyśmy uczcić w kra- 
ju, sprowadzając ich z drogi, na której zaprzeczają swoim po- 
przednim czynom, tak wspaniale zapisanym na kartach walki 
narodów z faszyzmem. 

'Nie pierwszy to raz w historii dzielni i bitni żołnierze pol- 
scy pozwalają użyć swego oręża dla celów sprzecznych z in'e- 
resem ojczyzny. Szwoleżerowie polscy, zdobywający wąwóz 
Samosierry dla Napoleona olwieraki drogę tyranii walczącej 
z ludem, miłującym swą wolność i niepodleglość. Żołnierze 


' polscy z Legionów Dąbrowskiego, dławiący pows'anie na San 


Domingo, również zaprzeczali celom, o k'óre przysięgali 
walczyć, Czy podobną rolę mają dziś odegrać polscy żołnierze 
we Włoszech? 
Błędy tamtych żołnierzy znajdują swe usprawiedliwienie 
w tym, iż żołnierz polski owych czasów nie posiadał ojczyzny, 
ani swojej władzy politycznej, k'óra by mogła rozsądnie gospo- 
darować jego trudem i krwią, Żołnierze polscy w Italii, wszy- 
scy żołnierze polscy, pozos'ający dziś jeszcze „poza granicami 
kraju, tymi okolicznościami wobec historii wytłumaczyć się nie 
będą mogli. 
I wobec nich, i wobec całego narodu i wobec opinii świata 
sprawa dziś postawiona została jasno. Mogą oni wrócić dó 
kraju, znajdując tu pełne. uznanie dla swych boha'erskich za- 
slug, sając się pełnoprawnymi obywatelami odrodzonego pań- 
stwa. Mogą też pozostać tam, gdzie są — w dwuznacznym 
charakterze najemników nie tylko obcego państwa, ale przede 
wszystkim najciemniejszych sił świa'owej reakcji. Nie trzeba 
odkreślać, że cały naród polski chciałby, by liczba Polaków, 


tórzy zgodzą się nadał spełniać rolę żandarmów Europy, była. 


Zbigniew Mitzner. 


jak najmniejsza. 


Morderca z Wawra w rękach władz brytyjskich 


LONDYN (PAP), Pulkownik nie- 
mieckiej Schupe, Maks Daune, kió- 

przebywał w Warszawie od wrze- 
śnia 1939 r. do kwietnia 1940 r, znaj- 
duje się, jako jeniec w rękach władz 
brytyjskich. Drune 


swego udziału w masowym mordzie 
w Wawrze w r. 1939. Polski delegat 
w Międzynarodowej Komisji do bada 
nia zbrodni wojennych poczynił kro- 
ki celem ekstr Daunege. 


e przyznał się dol 


ŁÓDŹ (PAP). Wczoraj w Łodzi odbyła 
się ogólnokrajowa narada spółdzielców-pe- 
pesowców, na którą przybyli delegaci z ca- 


nujące nastroje świadczą, jak żywy jest ideał 
spółdzielczości w szeregach PPS. W obra- 
dach wzięli udział tow. tow. premier Osób- 
ka-Morawski, wiceprezydent St. Szwalbe, 
prezes „Społem” Żerkowski, prezes Bobrew- 
ski i inni. 


Sala, w której odbywały się narady, u- 
dekorowana flagami narodowymi, barwami 
spółdzielczości i zielenią, została tłumnie 
wypełniona ponad 500 delegatami z całego 
kraju. Obrady zagaił tow. wiceprezydent 
Szwalbe, obrazując sytuację polityczno-we- 
wnętrzną stwierdzając, że żyjemy w momen- 
cie, wymagajacym skupienia wszystkich sił. 


NASZA REWOLUCJA 


— W Polsce dokonała się rewolucja — 
mówił tow. Szwalbe — rewolucja bezkrwa- 
wa. Spółdzielczość jest ruchem, który ma 


|| nołożyć piętno na dziele odbudowy Polski 


Rola spółdzielczości w Polsce jest większa, 
aniżeli gdziekolwiek indziej. Nacjonalizacja 
życia gospodarczego u nas nie oznacza tyl- 
ko upaństwowienia W ten sposób dążymy 
do oryginalnego, polskiego ustroju demokra- 


|łej Polski. Zarówno frekwencja "Be re A 
ków, przekraczająca oczekiwania, jak i E s aprowizacji, 


— Minęliśmy już pierwszy okres impro- 
wizacji państwowej i gospodarczej, impro- 
wizacji, której można było dokonać dzięki 
prężności i aktywności społeczeństwa pol- 
skiego. Nastąpił okres drugi, może trud- 
nejszy. którego treścią jest usuwanie hamul- 
ców. wynikających z niedość jeszcze precy- 
zyjnego ustawienia aparatu Tak więc ap 
koleje, które ruszyły sposobem improwiza- 
cji, nie mogły sprostać następnie wzrasta- 
jącym zadaniom. Ale i tu trudności poko- 
nujemy. Podczas, gdy w listopadzie zała- 
dowanie 27000 ton węgla było marzeniem, 
trzy dni temu załadowane 93600 ton Przy- 
kłady takie mógłbym mnożyć w nieskoń- 
czoność. Mógłbym przytoczyć osiągnięcia 
portów, przemysłu, obrotów. W roku 1946 
wchodzimy w nowy okres, Punktem wyj- 
ścowym jest ustawa z dnia 3 stycznia rb. o 
uspołecznieniu przemysłu Wymaga ona 
przeorganizowania zarówno aparatu pań- 


|stwowego, jak i spółdzielczego. Również bo- 


wiem przemysł państwowy będzie się róż- 
nił u nas od przemysłu państwowego ja- 
kiegokoiwiek innego kraju, posiadając cha- 
rakter możliwie społeczny. 

— Na odcinku gospodarczym spodziewać 
się możemy dużych osiąźnięć. Nie mniej 
są i ciemne plamy. Do tych należy pro- 
blem aprowizacyjny. W tych warunkach 
spółdzielczość jest pracą bardziej kluczową 
niż kiedykolwiek indziej. Na nią bowiem 
spada ciężar dostarczania chleba dla mas. 

astępnym okresem będzie okres rozbudo- 
wy gospodarczej w myśl 9-cio miesięcznego 
płanu inwestycyjnego, który stanie się pod- 
stawą planu trzyletniego od I. I. 47 roku, roz 
budowanego na skale zadań historycznych, 
które spadły na barki naszego pokolenia — 
zakończył min, Bobrowski. 


UKŁ KK KAWKA ARENA GA AU 


Akcja usuwania Niemców 
z terenów polskich 


Wobec podpisania przez Rząd Pol- 
ski umów z władzami okupacyjnymi 
terytoriów niemieckich od dnia 20 b. 
m. rozpocznie się akcja usuwania 
Niemców z terenów polskich. 


aa ( 0 


Largo Caballero 
ciężko chory 


PARYŻ (SAP). Wybitny przywód- 
ca socjalistów hisgpańskieh i b. pre- 
mier republikańskiego rządu hisz- 
pańskiego od kilku tygodni znajduje 
się w szpitalu w Paryżu. Stan jego 
był bardzo groźny, jednakże po am- 
puiacji nogi poprawił się znacznie, 


tycznego, ktorego jedia z pudstaw jezt spół- ; 
dzielczość: 
Z kolei zabrał głos tow. mia. Bobrow- 
ski i omówił sytuację gospodarczą, stwier- 
dzając m. in.: se 
BEZ IMPROWIZACJI =~- 


PRZEMÓWIENIE TOW. PREMIERA 


Następnie zabrał głos tow. Premier, mó- 
wiąc e zadaniach spółdzielczości. w dzie- 
zagospodarowania zna- 
cjonalizowanege przemysłu oraz wychowa- 
nia uspołecznionych kadr: ludzkich, tak po- 
trzebnych we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. Przemówienie Tow. Premiera 
podamy w dniu jutrzejszym, 


10.000 SPÓŁDZIELNI 


Po tow. Premierze wygłosił przemówie- 
nie prezes „Społem“ tow. Żerkowski na te- 
mat ruchu spółdzielczego w odrodzonej 
Polsce, mówiąc m. inn. 

— W konsekwencji wojny i okupacji tyl- 
ko na terenie t. zw. GG. zastaliśmy pewną 
sieć spółdzielczą. W pierwszych momeńtach 
po wyzwoleniu następuje kongres spółdziel- 
czy w Lublinie, który postanawia zasadę je- 
dności ruchu spółdzielczego zjednoczyć w 
jedną centralę gospodarczą i rewizyjną. Na- 
stępuje szybki rozwój spółdzielczości, w któ 
rym rola PPS jest niemała. Rozbudowa spół 
dzielczości budzi ataki redakcji. My nie u- 
stępujemy z obranej drogi, uważając, że dla 
Polski jej charakter spółdzielczy jest formą 
najbardziej odpowiednią. Daje ona miejsce 
obok współdziałania również dla indywidua 
lirmu, który może się pomieścić w „ogólnym 


- Pierwsze veto w Ra 


Ja 


planie gospodarerym tylko w postaci spół- 
zielczej, d 
W ciągu roku 1945 głównie PPS praco- 
wała, i to bez zastrzeżeń, dla rozwoju spół- 
dzielczości. Dzisiaj spółdzielczość w Polsce 
posiada około 10 tysięcy spółdzielni i okołe 
dwóch i pół miliona członków. Z terenu by* 
łego GG potrafiła przerzucić się na cały ob- 
szar Polski. i 

Z kolei mówca charakteryzuje poszcze- 
gólne centrale spółdzielcze, związek rewi* 
zyjny „Społem”, Bank Gospodarstwa Spół- 
dzielczego i SPB oraz udział poszczególnych 
partii w tych centralach. Jedną trzecią ca- 
łego. aktywu spółdzielczego grupuje „Spo” 
łem”, zatrudniając 22 tysiące pracowników 
na 40 tys. wszystkich pracowników spółdzieł 
czych. Charakteryzując rozwój spółdzielcze- 
ści, mówca wypowiedział się przeciwko tea* 
dencjom Samopomocy Chłopskiej,, zmierza- 
jącej do utworzenia odrębnej centrali. — Je - 
żeli chcemy mieć jedność polityczną i go- 
spodarczą — to trudno sobie wyobrazić, żer 
byśmy nie mieli jedności spółdzielczej. 

Następnie rozwinęła się dyskusja. 

Po przerwie obiadowej przemawiał se 
kretarz generalny Zw Zaw. Prac. Spółdz, 
tow. H. Jędrzejewski na temat organizacji 
wydziałów ,spółdzielczych PPS i w.-prezeg 
Zw. Rewizyjnego Spółdzielni RP. tow. Stru* 
sińska na temat planu pracy na rok 1946. 


dzie Bezpieczeństwa — 


Sprawa Libanu i Syrii znowu na martwym punkcie 


LONDYN. Sprawa Syrii i Libanu, doma- 
gających się wycofania wojsk brytyjskich i 
francuskich z ich krajów, zajęła Radzie Bez- 
pieczeństwa ogółem 15 godzin rozpraw i 
skończyła się ostatecznie na sobotnim posie- 
dzeniu powzięciem uchwały, która z miejsca 
straciła swą ważność skutkiem zastosowa- 
nia przez delegata ZSRR, Wyszyńskiego. 
prawa veta. 

Przed przystąpieniem do głosowania, wy- 
wiązał się już do pewnego stopnia trady- 
cyjny w Radzie zatarg na temat, czy cho- 
dzi w tym wypadku o „spór” ezy o tzw 
„sytuację. Wyszyński domagał się, by Be- 
vin i Bidault nie głosowali jako strony bez- 
pośrednio zainteresowane w sporze. Przed- 
stawiciele Francji i Anglii byli odmienne- 
go zdania wychodząc z założenia, że nie za- 
chodzi tu wypadek sporu, zgodzili się jed- 
nak wstrzymać od głosowania. Dodali, że 
nie może to stać się precedensem na przy- 
szłość, y 

Do głosowania były zgłoszone eztery 
wnioski, a to Holandii. Meksyku, Egiptu i 
USA. Propozycja Holandii została wycofa- 
na, pozostały więc tylko trzy wnioski. Dwa 


z nich — Egiptu i Meksyku — nie uzyska” 
ły wymaganej większości 7 głosów. Uchwa* 
lony został natomiast projekt Stetiniusa, 
który wyraża ufność, że wojska brytyjskie i 
francuskie zostaną wycofane z Syrii i Lie 
banu, jak tylko będzie to możliwe oraz, że 
rokowania zmierzające de tego celu zostaną 
podjęte bez zwłoki. 

Kiedy przewodniczący Rady ogłosił, że 
rezolucja została przyjęta, Wyszyński w 
i powiedział: „Zdaje mi mię, że zaszedł pe- 
wien błąd. Ja głosowałem przeciwko waie- 
skówi amerykańskiemu”. Przewodniczący za 
żądał wyjaśnień. Wówczas Wyszyński o° 
świadczył, że jako jeden z pięciu stałych 
członków Rady ma prawo veta przeciwko 
każdej decyzji i wtedy decyzja Rady staje 
się nieważna. Bevin i Bidault oświadczyli, 
że Wyszyński ma istotnie do tego prawo. 
Również przewodniczący uznał słuszność 
wysuniętej przez Wyszyńskiego interpreta- 
cji art. 27 Był to pierwszy wypadek zaste- 
sowania prawa veta w Radzie Bezpieczeń- 
stwa. z 

Obrady zostały odroczone. 


Udana sesja ONZ 


‘Ocena ze -strony wykitnego socjalisty 


LONDYN (SAP) Jednym z wybitnych 
przywódeów socjalistycznych w Belgii jest 
wykładowca Uniwersytetu w Liege, prof. De- 
husse. Prof. Dehusse był aktywnym uczestni 
kiem belgijskiego ruchu oporu i redakto- 
rem pisma socjalistycznego w czasie oku- 
pacji Obecnie prof. Dehusse wchodzi w 
skłąd Komisji do badania przestępstw wə- 
jennych w Belgii. 

Jake członek delegacji belgijskiej na Ge- 
neralne Zgromadzenie ONZ prof. Dehusse 
oświadczył, że delegacja belgijska jest bar- 
dzo zadowołona z wyników obrad. Dyskusja 


pragną współpracy międzynarodowej i że 


EEC AZOTANY 
Nowa dywizja 
przybyła do Grecji 


MOSKWA, 16.2. (PAP). Agencja 
Tass donosi, że 4 dywizja wojsk hin- 


duskich opuściła Grecję. Na jej miej- 


sce przybyła 13 dywizia wosk bry- 
tyjskieh, Ogtoseono także oficjalnie. 
że dowództwo nad wojskami brytyj- 
skimi w Grecji objął generał - major 
Crawford na miejsce generała Sco- 
bie, który został przeniesiony na in- 


zarówno na Zgromadzeniu, jak i w komi- 
sjach. wykazała, że wszyscy delegaci żywo 
ne stanowisko. 


wszystkim zależy a szczerej wymianie 


„zdań. 

Rada Bezpieczeństwa zapoczątkowała 
już szereg konkretnych prac. Jednym z naj- 
ważniejszych osiągnięć ONZ są prace Ko- 
misji Społeczno-Gospodarczej. Belgia zaia- 
teresowana jest zwłaszcza projektem tej 
komisji zwołania międzynarodowych konfe- 
rencji w sprawie handlu i problemu bezre- - 
bocia. Trzeba bowiem pamiętać, że dobrobyt 
i pokój są niepodzielne. 


Krytyczna sytuacja 


PARYŻ. Premier francuski Gouin 
stwierdził w przemówieniu de Zgro- 
madzenia Narodowego, iż 6y'uaeja 
gospodarcza Francji jest tak krytycz 
na, że pomoc Stanów Zjednoczonych 
i reparacje niemieckie są niezbędne. 


Ziazd kardynałów 


W Watykanie zebrało się 60 kar- 
dynałów i przyszłych kardyna*ów, 
k'órzy będą brali udział w konsysto- 


rèu, f 
Spośród 32 kerdynałów,  kt6- 
rzy mieli przybyć do Rzymu, 29 jest 
już w Rzymie, dwóch jest chorych: 
pa heja Tuluzy i arcybiskup Ut- 
ty. SA 
X 


Jan Stańczyk 


0 piunowa gospodarkę 


Aby uzyskać trwały pokój, musimy usunąć konflikty gospodarcze 
Uwagi na marginesie konferencji Zjednoczonych Narodów 


Obowiązkiem dobrze zorganizowa- 
mych i sprawiedliwie się rządzących 
marodów świa!a j e Mei yn yi 

Iko pracy i dobrobytu tym, k:ó- 
p stali się niezdolni do pracy wsku- 
tek starości, chorób lub kalec' wa. 
Czyż Organizacja Zjednoczonych Na- 
rodów mogłaby się wywiązać z tego 
obowiązku bez realizowania zasad 
planowej gospodarki, a więc w wa- 
runkach chaosu gospodarczego, ma- 
sowege bezrobocia ludzi i bezczyn- 
ności maszyn? Wiemy przecież nie z 
teorii, ale z doświadczeń lat przed- 
wojennych, że w okresie kryzysów 
gospodarczych, masowego bezrobo- 
cia i zamykania warsz atów pracy, 
także i instytucje ubezpieczeniowe 
przes'ają spełniać swe zadania wobec 
ubezpieczonych. Dzieje się to z tej 
prostej przyczyny, że wobec bez- 
czynności przedsiębiorstw i maso- 
wego bezrobocia l 


NFDZA OBEJMUJE SWYM ZAS'E- 
GIEM PRAWIE CAŁE SPOLE- 
> CZEŃSTWO. 


Nie ogranicza się tylko do ludności 
tobo'niczej, ludności mias‘. Wkracza 
na wieś, k'órej ludność, nie znajdując 
wśród zubożałej masy ludności robot- 
miczej i miejskiej nabywców na pro- 
dukty rolne, popada w biedę, co zno- 
wu powiększa rozmiary klęski bez- 
robocia, " z kolei ludność wsi zmu- 
szona jest do ograniczania się w na- 
bywaniu towarów przemysiowych. 
Instytucje ubezpieczeniowe przes ają 

łniać swe zadania wobec ubeznie- 
czonych, którzy s'ę s'afą bezrobot- 
nymi i przes'ają opłacać składki na u- 
ezpieczenia, a tymczasem ilość po- 
trzebujących pomocy nie maleje, lecz 
wzrasta. Państwo też nie może się 
zaopiekować po'rzebującymi opieki, 
bo w okresie kryzysu spadają i jego 
dochody z opłat i źródeł podatko- 
wych. 


Aby więc spełnić całość zadań, do 
tórvch zos'a!a powołana Organiza- 
cia Zjednoczonych Narodów, musi o- 
na dążyć do zapewnienia światu nie- 
tylko trwałego pokoju, ale i- ` 
STABILIZACJI STOSUNKÓW 
EKONOMICZNYCH NA ŚWIECIE, 
i w tea ób uchronić masy ludz- 
kie przed nędzą, nieodłączną towa- 
"rzyszką bezplanowej gospodarki, na- 
stawionej na zyski jednej klasy, bez 
myśli o zapewnieniu wszys kim lu- 
dziem pracy i dobroby!u. Ale dążąc 
do zastąpienia dotychczasowego cha- 
osu w produkcji i podziale dóbr spo- 
łecznych PLANOWĄ GOSPODAR- 
tak wewnątrz poszczególnych 
państw, jak i między pańs wami, mu- 
simy pamiętać o tym, że plan taki 
zawiedzie, o ile nie uwzględnimy w 
jego założeniach i wykonaniu konie- 
zoo a aioir A ara 
arczych m poszczególny- 
"mi krajami, Jasnym jest bowiem, że 
tak jak wewną'rz poszczególnych 
ństw — nędza mas nenge z 
fedne, a bogac'wo nielicznej klasy 
posiadaczy z drugiej s'rony — wy- 
wołuje zanik konsumcji, bezczynność 
apara'u produkcyjnego i masowe 
bezrobocie ludzi, tak samo w s'osun- 
kach między narodami zachodzą te 
same zjawiska z tą tylko różnicą, że 
— gdy obok narodów boga'ych ist- 
mieją narody biedne — eały świat 


* Zap m w 


wtrącony zos'a'e w odmęty nędzy, | odbu 


chaosu gospodarczego i powszech- 
nego rozkładu. 


Jest przecież nie do pomyślenia ja- 
olwiek normalna współpraca i 
wymiana dóbr spolecznych między 
krajami bogatymi wysokim uprzemy- 
słowieniem, dysponującymi najnowo- 
cześnie'szym apara'em wy.wórczym, 
iadającymi w dodatku częs'o ob- 
tość surowców, a krajami zniszczo- 
nymi wojną — tak, jak np. zniszczo- 
na jest Polska. Jeżelibyśmy więc nie 
*'ąpili — i to możliwie szybko— 
do odbudowy zniszczonych w czasie 
wojny krajów, a następnie do s'op- 
nioweśo zbliżania krajów, zacofa- 
mych w swym rozwoju gospodar- 
czym, do poziomu, na jakim zna'du- 
ją się kraje wysoko uprzemysłowio- 
ne, to musimy się liczyć z nieuniknio- 
nym faktem, że kraje wysoko uprze- 
wsłowione nie będą mogły ZBY- 
AĆ swych nadwyżek towarowych 
w kra'ach zniszczonych wojną, lub 
gospodarczo zacofanvch, z tej pra- 
stej przyczyny, że te będą zbyt bied- 
ne, abv móc nabywać towary kra- 
jów bogatych. 

Wiadomo nam, że do krajów za- 
gofanych w swym gospodarczym roz- 
woju, do rajów prymitywnej gospo- 
darki i błedy mas Indności należą kra 
je o przeważającej strukturze rolni- 


Str. 2 


wa my, Polacy, do żądania pomocy 
od Zjednoczonych Narodów 

W ODBUDOWIE NASZEGO KRA- 
JU, W ODZTANIU, DOŻYWIANIU 
I LECZENIU NASZEJ LUDNOŚCI? 


Przecież to jest cena, jaką zap!acił 
nasz naród za wspólną sprawę wol- 
ności, walcząc w- szeregach sprzy- 
mierzonych narodów na wszys kich 
frontach świa'a, a wśród nich na 
tym najkrwawszym i męczeńskim 
froncie, jakim był dla naszego naro- 
du front wewnę'rzny w kraju pod o- 
kupacją wroga. Czyż tak straszliwie 
zniszczona i wykrwawiona Polska 
może się o własnych siłach odbudo- 
wać i wydźwignąć o własnych siłach 
z ka'astrofy, w jaką wtrąciły ją bar- 
barzyńskie metody niszczenia nasze- 
go życia fospodarcześo, naszej kul- 
tury i tępienia naszej ludności przez 
najeźdźcę? Czy mogą się wydźwig- 
nać z podobnej ka'as'rofy własnymi 
silami inne zniszczone kraje? 

Czyż walcząc o wspólną sprawę i 
ponosząc w imię wspólnei sprawy 
tak nadludzkie wprost ofiary, nie 
mamy prawa 'domagać się od naszych 
szczęśliwszych i w dodatku boga- 
tych w nowoczesne narzędzia pro- 
dukcji, sprzymierzeńców, pomocy 
przy odbudowie zniszczonych na- 
szych kra'ów. Sądzę, że tak. To też, 
uzasadniając na plenarnym posiedze- 
niu Organizacji Z'ednoczanych Na- 
rodów, wniosek delegacji nolskiej e 
pomocy w odbudowie zniszczonych 
w czasie wojny i okupac!i krajów by- 
łem pewien, że mamy do takiej po- 
mocy nie tylko prawo, ale że będzie 
ona naipożyteczniejszą inwestycją 
także dla tych krajów, które jej u- 
dzielą. j 

W okresie historii, w którym wy- 
padto nam nie tylko wspólnie wal- 
czyć, ale i żyć. nie ma już miejsca na 
autarkię narodów biednych i boga- 
tych. Tak jak wojna, gdy wybucha w 
jednej części świata, obejmuje swym 
pożarem cały świat, 
TAK NFDZA JEDNYCH NARO- 
DÓW WCTAGA W SWA OTCHŁAŃ 

— „NTEDOTI NARODY INNE, 
chociażby były one nawet bardzo bo- 
śa e. > 3 

Organizacia Zjednoczonych Naro- 
dów spełni pokładane w niej nadz'e- 
ie miłujących pokój ludów tylko 
wówczas, gdy będzie rozumiała, że 
trwały pokój w sensie mili'arnym 
byłby nieziszczalną mrzonką bez 
współpracy gospodarczej między na- 
rodami, bez zapewnienia wszystkim 
narodom wolności į wszystkim lu- 
dziom pracy i dobrobytu, na pozio- 
mie, na jaki pozwalają nowoczesne 
narzędzia produkcji, surowce, żyw- 
ność oraz praca rąk i mózgów ludz- 


czej, a nies'ety głównie takie kraje 
uległy największemu zniszczeniu 
wskutek działań wojennych i okupa- 
cji Niemiec i Japonii. Jeżeli w do- 
datku uwzględnirhy, że w rolnic:wie 
na całym świecie zatrudnionych jest 
okolo 60% ogółu ludności, a w prze- 
myśle i handlu zaledwie około 21%, 
zrozumiemy wagę i znaczenie pro- 
blemu szybkiego odbudowania kra- 
jów zniszczonych przez wojnę, oraz 
— jeżeli nie zrównania — to przynaj- 
mniej poważnego zbliżenia ich do po- 
ziomu gospodarczego, na jakim się 
znajdują kraje wysoko uprzemysło- 
wione. Jeżeliby bowiem m'ały kraje 
zniszczone wo'ną i zacofane w swym 
rozwoju gospodarczym pozostać na- 
dz! krajami nędzy mas ludzkich, to i 
kraje boga'e stoczą się na niziny nę- 
dzy, nie znajdując rynków zbytu dla 
nadmiaru produkcji swego, częs'o 
nadmiernie rozwiniętego uprzemysła 
wienia. Jak widzimy więc, odbudo- 
wa i rozbudowa gospodarcza krajów, 
zniszczonych przez wojnę lub gospo- 
darczo' niedorozwiniętych przy po- 
mocy państw bogatych, wysoko u- 
przemvs'owionvch,. - ` 
NIE JEST WCALE ANI DOBRO- 
DZIEJSTWEM, ANI NAWET AK- 
TEM SPRAWIEDLIWOŚC!, 

nakazującej, aby. poniesione ofiary w 
walce o wspólne ideały wolnościowe 
były sprawiedliwie rozłożone na 
wszystkich, walczących przeciwko 
tym, którzy dążyli do zamienienia 
świata w jeden wielki obóz koncen- 
tracyjny, a wolne ludy w niewolni- 
ków. Pamię'a'my, że zapewnienie do- 
brobytu wszysikim ludziom — bez 
względu na te, w której części świa- 
ta żyją, do jakiej należą narodowo- 
ści, rasy i wyznania, j 
JEST NAKAZEM DOBRZE POJE- 
TEGO INTERESU WSZYSTKICH, 
a więc i tych, którzy są bogaci. Pod- 
niesienie bowiem s'opy życiowej ol- 
brzymich mas ludzkich, żyjących w 
nędzy na skutek zniszczenia przez 
wojnę, lub zacofania gospodarczego 
ich krajów — to wzrost konsumcii, 
to trwałe rynki zbytu, to praca dla 
wszystkich, to wreszcie dobrobyt dła 
wszystkich. Jeżelibyśmy nie zrozu- 
mieli tej prostej prawdy, to zna'dzie- 
my się prędko w sytuacji, w jakiej 
znaleźliśmy się po pierwszej wojnie 
światowej, a mianowicie: że kraje bo- 
gate dusily się z nadmiaru tawarów, 
a ludność kraiów biednych, ginęła z 
nędzy z powodu ich braku. Os'a'ecz- 
nym rezulta'em tego fatalnego sta- 
nu podziału świata na zbyt bogatych 
i zbyt biednych było staczanie się 
wszystkich w otchłań chaosu gospo- 
darczego, bezczynności apara'u wy- 
twórczego, bezrobocia milionów lu- 
dzi, powszechnej nędzy i powszech- 
nego rozkładu społecznego. Niebez- 
pieczeństwo powtórzenia się podob- 
nej katastrofy po drugiej wojnie 
światowej jest tym groźniejsze, że ta 
druga wojna pogłębi!ła w takim s'op- 
niu, jak żadna z poprzednich, różnice 
poziomów. gospodarczych między po- 
szczególnymi krajami. Kraje bowiem, 
które nie były okupowane przez wro 
ga, które nie były terenem bitew, 
rozbudowały swój przemysł na po- 
trzeby wojny, podczas kiedy kraje o- 
kupowane przez wroga i będące te- 
renem walk, zos'aly tak potwornie 
zniszczone, że niepodob'eńs'wem jest. 
dowanie się ich własnymi środ- 
kami i pracą własnej ludności. 


„Weźmy dla yona ogrom zni- 
szczeń gospodarczych i s'rat w lu- 
-„dziach, jakie dotknęły Polskę w tej 
najkrwawszej i naiokrutniejszej dla 
nas Polaków, woinie. Niemiecki oku- 
pant, dążąc do s'arcia z oblicza tej 
naszej polskiej ziemi całego naszego 
narodu, niszczył bezwzględnie i ce- 
lowo nasz przemysł, nasze rolnictwo, 
/ burzył nasze miasta, palił nasze wsie, 
rabował żywność, głodził i mordo- 
wał bezlitośnie naszą ludność. Czyż 
w obliczu pqtwornego fakiu, że 
wróg niem'ecki wymordował 6 milio- 
nów naszej ludności, pozos awiając 
nam równocześnie w spuściźnie nie 
tylko ruiny zburzonych miast, szkół, 
uniwersytetów; zgliszcza spalonych 
tysięcy wsi, zniszczony przemysł, 
zdewastowany transport, dziesiątki 
tysięcy kilometrów niegdyś urodzaj- 
nej ziemi, zamienionej dziś w nieu- 
prawione pustynie, ale również «i 
1.100.000 sierot i półsieret, 3. milio- 


NORYMBERGA (PAP). Wśród do- 
kumentów, złożonych przez oskarży- 
ciela, znajdują się liczne dowody 
zbrodni, popelnionej przez hi'lerow- 
skich bandytów w lesie ka!yńskim, 
gdzie zostało zamordowanych w be- 
stialski sposób około 15 tys. polskich 
jeńców wo'ennych. Niemcy dokonali 
tego masowego mordu z wyrafinowa- 
nym bes'ialstwem. Na podstawie ze- 
znań ponad 100 świadków ponura 
zbrodnia katvńska miała przebieg na 
stępujący: W 3 obozach na zachód 
ód Smoleńska znajdowali się polscy 
jeńcy wojenni, którzy byli zajęci przy 
robotach drogowych i budowlanych. 
Jeńcy ci pozos'ali również w tych o- 
bozach po wtarśnięciu Niemców do 
Smoleńska w 1941 r, Już na jesiem 


NORYMBERGA (PAP). Podczas o- 


towanych oraz w wojskowych bara- 
kach w Monachium, gdzie przebywa- 
ły wojska jugosłowiańskie, które od- 
mówiły powrotu do ojczyzny, znale- 
ziono kompromitujące dokumenty o- 
ny kalek lub niezdolnych do pra- raz broń. W związku z tym rozwią- 
cy wskutek: zniszczenia zdrowia. | zano dzisiaj siedem kompanii warto- 
2400.000 dzieci i młodzieży, któ- wniczych jugosłowiańskich. Generał 
rym musimy zapewnić wyżywienie i Truscott po zapoznaniu się z wynika- 
odzież ze środków publicznych, be mi rewizji oświadczył, że nie życzy 
rodzice ich stracili częs'» wszystko, sobie micć pod bokiem obcej armii i 
co posiadali — czyż w obliczu tych wydał rozkaz rozbrojenia Jugosło- 
| faktów nie mamy uzasadnionego prz wian, ; 


tego roku Niemcy rozpoczęli maso-!magało, również i i 
we rozstrzeliwanie Polaków w lesie | zmobilizować pewną ilość świad- 


Rewizjs i aresztowania w obozach 


statnich rewizji w obozach dla depor|w Monachium istnienia nielegalnej 


rę 
OENES) 


W atmosferze przyjacielskiej... 


Inauguracja rokewań polsko-czechosłowackich 


PRAGA PAP. Na otwarciu rokowań pol- 
sko-czechosłowackich w Pradze czechosło- 
wacki minister spraw zagranicznych Jan Ma 
saryk wygłosił przemówienie, mówiąc m. in.: 
Wróciłem właśnie z Londynu, gdzie delega- 
cje słowiańskie współpracowały wzerowe i 
miałem kilkakrotnie sposobność omawiać w 
ramach nowej Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych sprawy, dotyczące obu naszych 

ństw. Pragnę z całego serca, aby nasze roz 


mowy obecne były czynione tym samym du 


chem. 


PRZEMÓWIENIE MIN. MASARYKA 


Witam w Pradze į pozdrawiam serdecz- 
nie delegacje Rządu Polskiego w skład któ- 
drej wchodzą czołowi politycy i rzeczoznaw 
cy polscy. Wizyta Wasza jest nową donio- 
słą próbą rozwiązania zagadnień, które wy- 
łoniły się ostatnio pomiędzy naszymi, bra- 
tnimi narodami. Narody nasze są nie tylko 
śeofraficznie, ale i pod wielu innymi wzglę- 
dami, najbliższe sobie ze wszystkich naro- 
dów słowiańskich, posiadają tradycję wza- 
jemnych stosunków, opartych często na naj- 
ściślejszej współpracy. 

Właśnie w krajach przyjacielskiej współ- 
pracy narody nasze dochodziły do najwięk- 
szego rozwoju i dobrobytu. 

Lata, poprzedzające straszliwą wojnę, a 
jeszcze bardziej lata samej wojny, ukazały 
nam znowu poflądowo, jak bliskie są na- 
sze narody i jak jesteśmy od siebie wzajem- 
nie zależmi. Nasze wolne państwa stanę- 
ły obecnie przed zadaniem zabezpiecze- 
nia się oraz na zawsze przed nowymi pró- 
bami niemieckiej napaści przed „Drang nach 
Osten”. 

— W ścisłej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, jak również we współpracy ze 
wszystkimi  demokratycznymi państwami 
świata dojdziemy do teśo celu. 

Czechosłowacja i Polska mogą się do te- 
40o w znacznej mferze przyczynić przez za- 
łatwienie swych problemów wewnętrznych, 
iak mp. oczyszczenie swych ziem od pozosta 
łości niemieckiego imperializmu, jak rów- 
nież drogą  przyjacielskiego uregulowania 
zagadnień, które się wyłoniły pomiędzy na- 
szymi państwami. 

Do rokowań praskich, które dziś rozpo- 
czynzmy, przystępujemy w atmosferze przy- 
laciełskiej. Społeczeństwo w naszych kra- 
fach przekonane jest niezbędnością najści- 
ślejszej współpracy naszych państw Pomi- 
mo te, że istnieje szereg zagadnień, co do 
których stanowiska nasze nie są jednolite, 
jesteśmy przekonani, że osiągniemy wyniki, 
które będą dla obu naszych państw pomyś!- 
ne i trwałe Czechosłowacja i Polska współ- 
pracowały pomyślnie na polu, które w pierw 
szych. chwilach powojennych nasuwałe zna- 
czne trudności. Mamy tu na myśli sprawy 
repatriacyjne, w których pomagaliśmy sobie 
wzajemnie od początku. Umowa lotnicza i 
rewindykacyjna mogą mieć . dla nas donio- 
słe znaczenie. s i 

Bardzo dobrze uświadzmiam sobie zna- 
czenie Polski, jako kraju tranzytowego dla 
stosunków gospodarczych  Czechosłowacko- 
Radzieckich oraz znaczenie Czechosłowacji 
Ala polskiej komunikacji do Europy środko- 
wej, poł. wsch., oraz zachodniej. spółpra- 
ca czechosłowacko-polska na polu produkcji 
przemysłowej może przyczynić. się do szyb- 
szego rozwoju naszych krajów. Przemysł ebu 
naszych państw będzie mósł przejąć wielka 
część czynności, jakie snełnisł przed woj 
ną przemysł niemiecki. Podobna współpra- 
ca możliwa jest w dziale produkcji rolni- 
czej, Mamy wyiątkową sposobność włącze- 
nia się do dzieła rekonstrukcji Europy, ja- 
ke czyn! nozvtywny, a raczej decydnia- 


ey Tej nadarzającej się sposobności nie wol- 


katyńskim. Egzekucje były wykony- 
wane przez specjalną niemiecką jed- 
nostkę wojskową, która nosiła nazwę 
sztabu batalionu budowlanego 537. 
Na czele tego sztabu stali: Oberleut- 
nant Arnest, Oberleu'nant Rext oraz 
Leutnant Hott. Gdy w r. 1943 sy'ua- 
cja na wszyskich frontach, a przede 
wszystkim na froncie wschodnim, 
zaczęła się dla Niemców fa'alnie po- 
garszać, pows'ał szatański plan, abv 
zbrodnie w lesie katyńskim przypi- 
sać władzom radzieckim w tej na- 
dziej, że pokłóci to Polaków z Rosja 
nami. . 

Przystąpiono do realizacji najwię- 
kszei w dziejach tej wojny prowoka- 
cji W tym celu za pomocą groźby 1 
przekupstwa, a tam, gdzie to nie po- 
tortur, zdołano 


Bezpośrednią przyczyną wykrycia 


„królewskiej armii jusosłowiańssiej ' 
był napad i pobicie obywa'ela jugo- 
słowiańskiego niejakiego Slavko Ko- 
jic, pragnącego powrócić do domu. 

aalarmowane tym adkiem wła- 


Wielkich pomyślności dla współpracy nao 
szych narodów  dopatruję się w dziedzinie 
kulturalnej, ; 


MOWA 
MIN. RZYMOWSKIEGO 


W odpewiedzi zabrał głos przewodniczą” 
cy delegacji polskiej Minister Spraw Zae 
granieznych RP. Wincenty Rzymowski, któ- 
ry eświadczył m. inn.: 


„Panie Ministrze, Szanowni Obywatele, 
Delegaci! W imieniu delegacji polskiej dzięe 
kuję za miłe i serdeczne słowa powitania, 
które przyjmujemy w tej samej intencji, w 
jakiej zostały wygłoszone, ; 

Zrodzone w niewoli pokolenia nasze dwa 
razy zaznały szczęścia wyzwolenia. W tych 
samych momentach w 1918 roku i 1945 roe 
ku. Czechosłowacja i Polska święciły swoje 
zwycięstwo. Nie był to tylko historyczny 
zbieg okoliczności. Dwukrotnie wolność na- 
sza powstawała z klęski Niemiec, tak-samo 
jak dwukrotnie państwa nasze padały pod 
naporem imperializmu germańskiego. . 

Germański najeźdźca wrył się w pamięć 
naszą najsroższym cierpieniem, jakiego do* 
znała kiedykolwiek ziemia czeska i polska, 
Wspólna walka przeciw temu najazdowi wią 
że oba narody i obie republiki wspólnym 
doświadczeniem, wspólną nauką i wspólną 
przestrogą. 

Niemcy kolejne pedbiiały i zwyciężały 
onństwa słowiańskie, póki nie zatrzymała 
ich współwalcząca z zachodnimi aliantami 
Armia Czerwona. Z tej strasznej nauki wy* 
nosimy nakaz solidarności słowiańskiej trwa 
łej i niezłomnej Na gruncie takich doświad 
czeń świat cały przystąpił nareszcie do prze 
budowy swych podstaw materialnych i due 
chowych. Każde z państw wyzwolonych pra= 
cuje nad wewnętrzną przebudową swojego 
ustroju. Chcemy wcielić w życie ideał wole 
ności i demokracji społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej, 

W tym ośólnym wielkim wysiłku pora 
przystąpić śmiało również do przebudowy 
naszych wzajemnych stosunków sąsiedzkich 
Polski — z Czechosłowacją, tak jak prze- 
budowałiśmy nasze wzajemne ` stosunki ze 
Związkiem Radzieckim. 

Dość długo trwały nasze swary i błędy. 
Nie chcemy więcej wstępować na tę drogę 
przeszłości. Chcemy na trwałych podsta» 
wach budować przyjaźń i współpracę. 


Z wiarą w przyszłość wspólną apelujemy 
do zaufania i do zdrowego, jak - mówią w 
Polsce „chłopskiege rozsądku“ Pragniemy 
granicy sprawiedliwej i trwałej, granicy, któ 
raby mas nie tylke dzieliła, ale i wiązała. 
Chcemy pomiędzy naszymi krajami otworzyć 
wrota dla wzajemnej wymiany dóbr i usług. 
Niechaj nasze i Wasze drogi, szosy i koleje, 
ścieżki górskie i przełęcze otworzą się szee 
roko dla ludzi i towarów, Na wodach nas 
szych i Waszych, na rzekach i morzach niech. 
mija się Czechosłowacja i Polska banderą 
bez przeszkód i ośraniczeń. Niechaj nasi te` 
czeni. artyści, politycy. i przedstawiciele żys 
cia gospodarczego spotykaią się w przyja 
znym i ufny współżyciu, Takie oto są na= 
sze cele i nasze nadzieje. które przywozi= 
my do Pragi z bratnim pozdrowieniem od 
Rządu i od narodu Polskiego". x 

Minister Masaryk podszedł do ministra 
Rzymowskiego, uścisnął mu dłoń i podziękoe, 
kował za przemówienie wśród oklasków o< 
becnych. 

Po przemówieniach powitalnych delegacja 
postanowiły utworzyć cztery komisje, które 
zajmą się całokształtem zagadnień, które s4 


‘przedmiotem rokowań. 


kich. ne nam zmarnować. 


Szatanska prowokacja 
Zbrodnia katyńska przed trybunałem w Norymkerdze 


ków, których zmuszono do złożenia 
fałszywych zeznań. 

Z kolei zajęto się przygotowaniem 
„dowodów* i w.tym celu na wiosnę 
1943 r. zaczęto zwozić z innvch 
miejsc trupy pomordowanych przez 
Niemców jeńców polskich, aby w ten 

osób ukryć ślady swoich własnych 
zbrodni. Nie zaniedbywano przy tym 
ekshumacji trupów, po$śrzebanych 
już w ka'yńskim lesie, aby zniszczyć 
wszelkie dokumenty, które mosłyby 
naprowadzić na właściwy ślad zbrode 
ni, popełnionej przez hi'lerowców 
500 radzieckich jeńców wojennych, ue ` 
żytych do tych robót, Niemcy nas ęe 
pnie rozs'rzelali, nie chcąc pozos a* 
wiać przy życiu niebezpiecznych dla 
siebie świadków. 


Jak ustaliła ekspertyza sądowo * 
lekarska, po'worna zbrodnia na ieńe 
cach polskich. zosała popełn'ona 
przez Niemców jesienią 1941 r. Nie« 
szczęsnych mordowano masowo 
przez strzał w tył słowy. W ten sam 


! sposób wymordowano masowo oby» 
| wateli radzieckich w Orle, Worone- 
| żu, Krasnodarze i Smoleńsku. 


——— 0 — 


Rząd ludowy w Bośni 


dze wojskowe wysłały patrole. której SARAJĘWO. Został utworzony 
po zawczwaniu pomocy przeprowa- |rząd ludowy Bosni i Hercegowiny, 


dziły rewizje w barakach i cała afera | Premier rządu 


wyszła jaw. 


Czelakowicz złożył 


expose, w którym oświadczył, że 


Podobną rewizję przeprowadzono |pierwszym zadaniey rządu będzie 
również w polskim obozie w Lang-| przeprowadzenie reformv rolnej, tak 
wasser, gdzie również znaleziono | bv nowi właściciele mogli obsiać swe 
broń i aresztowano dwanaście osób.! ziemie jeszcze tej wiosny. 


Na pokojowym froncie 


Reportaż Wandy Meicer 


z konferencji prasowej 


Mieliśmy jechać ciężarówką | dobrze, że- 
my nie pojechali: po kilku dniach błota 
zerwał >- lodowaty wicher i napędził kolą- 
cego śr gu. Wyjeżdżamy o godz. 11 wie- 
czorem 2 sal Tow. Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckioj, z którego inicjatywy zrodziła się 
ta przysoda Wdrapujemy się po krzesełku. 
Krzesełko się załamuje, cieszymy się, że za 
pół godziny bedziemy w wagonie, wyrwawe 
szy się z objęć lndowatefo wichru. Istotnie, 
wagon usprawiedliwia nasze nadzieje: jest 
ciepło 1 nawet -świecą się żarówki, a szero- 
kie ławki, nieomal wyściełane, zapraszają 
io snu, ezego sobie nie żałujemy. 


PRZYJEŻZDŻAMY DO LIGNICY 


Jest nas 17 osób, w tym 3 panie. Towa- 
Pzystwo Przyjaźni pasie nas w drodze scha- 
bem. Mimo te atrakcje, droga się dłuży: 
doniere w czwartek wieczorem przyjeżdża- 
my do Lignicy. Dworzec jest ogromny i 
ezarny, nasz Kornak, red. Rubach, wyska- 
kuje, żeby koto znaleźć. Zostajemy sami i 
w ocłuszających świstach długo we wszyst- 
kie strony toczymy się po szynach, nim nas 
przeweksiuia na właściwy tor. 

Już od kilku dodzin dowiaduje się o nas 
kanitan radziecki, który przez cały czas po- 
bvtu nie przestaje sie nami opiekować. Je- 
dziemy do hotelu, żeby się umyć. rozpake- 
wać | powierzyć dwóm zanpobiećliwym słu- 
żecym-Niemkom nasze suknie do uprasowa- 
mia. Rano się okazuje, że zrobiły to znako- 
micie. To naród. który świetnie wykonuje 
takie różne, drobne, gospodarskie czynno- 
fci. byle pod intelifentrym kierownietwem 
, O godz 8 śniadanie; wspaniałe limuzyny 
wiozą nas o te sto kroków do oficerskie- 
go kasyna, gdzie pijemy zn słodka herbatę, 
gubiąc się w olbrzymich, złoconrch. czerwo- 
mym aksamitem wybitych, fotelach. Nasze 
kobiece drono nowiekszyło się o poruczni- 
ka z „Polski Zbrojnej” z Łodzi, krerową 
pannę, jak się to dawniej mówiło z „dobrej 
rodziny”. 

W „DOMU OFICERA" 


Na dziesiątą zajeśdżamy do Domu Ofłce- 
tera Jest to wielki gmach, w którym un- 
przednie mieściła się niemiecka szkoła. W 
przerwach zwiedzamy pietra: na ścianach 
knrytarzy wiszą! obrazy, niektóre niemiec- 
kie, inne już nowe malarzy radzieckich, Pod 
oknami stoją donire z asparagusem i wiel- 
kie fidusy. Na dole ofromna sala z ekra- 
mem. na jednym niętrze biblioteka, dzie- 
indziej sale wykładowe, pokój de konferen- 
eji 
Dhok biblioteki, pekój muzvezny: elodane- 
ka pianistka, wychowanica Kiiowskieso Kon 
serwatorium, gra Szopena. Wchodzimy do 
biblioteki: zawiera ona 35000 tomów z li- 
teratury naukowej i be!etrystycznej rosyj- 
skiej i światowej, w tłumaczeniach i oryfi- 
małach. Te ksiażki przyjechały tu ezęścio- 
wo z ZSRR, ale częściowo znajdowały się 
ma miejscu, 

%iąsk — o którym zapewne Niemcy my- 
śleli. że jest na wieki dla nich zabezpie- 
ozony — to była więllka skfadnica zrabo- 
wanych, europejskich skarbów, gdzie prze- 
cież i my odnnleźliśmy swoje należności. 
R:drieccy żołnierze przybywszy tu, zasta- 
li własny, wojenny łup: skradzione pe bi- 
bliotekach i arehiwach swego kraju bezcen- 
ne, często białe kruki i ogromna literaturę 
bieżącą, którą Niemcy, nie seśresując czę- 
sto, wywozili jake makulaturę do śląskich 
fabryk papieru na przeróbkę. Przerażemi i 
zaskoczeni radzieckim tempem, porzucili 
trofea, które wpadły w ręce właścicieli. Do- 
wództwo radzieckie odesłało należności do 
bibliotek Kijowa, Białorusi i w ogóle skąd 
tam co było wzięte, formując z reszty i z 
nowych, przysłanych tomów, pokaźną bi- 
bliotekę. j ; 

Dla ciekawości bierzemy do ręki jedną 
z kart bibliotecznych: to karta kapitana B. 


w Radzie Wojennej Wojsk 


Czego ten człewiek nie połknął, a jaki ma 
apetyt! Merimee, Upton Sinclair, Sinelair 
Lewis, Wasilewska, Dickens, Zola, mnóstwo 
dzieł historycznych, politycznych, technicz- 
nych życiorys Faraday'a, Żywot Cezara i 
jeszcze Kuprin, i jeszcze Jack Lendon, i 
znów Svetonius! A biblioteka ma 1200 takich 
czytelników! 7 


PIĘĆ PROBLEMÓW 


Wracamy na górę, do sali konferencyj- 
nej. Dłudi stół ustawiony w literę T, za- 
słany zielonym, nowiuteńkim suknem, ścia- 
ny udrapowane niebieskim kretonem i ozdo- 
bione czerwonymi sztandarami, portrety, ma- 
ksymy, złote — niektóre bardzo efektow- 
ne — godła, z prawej strony pod oknem 
mównica, jak rufa okrętu, obita ezerwonym 
kretonem. U poprzecznej kreski tego T 
siedzi prezydium: po środku redaktor „Wol- 
ności”, eb. Radecki, z prawej strony, wy- 
Solomy o bystrej twarzy gen. Okorokow, z 
lewej, nadobny troche do popularnych por- 
tretów Napoleona, z czarnym lokiem i wiel- 
kimi, niebieskimi oczyma, pułk. Zabasztań- 
ski, my, prasa, przy owym dłucim stole, 
wokoło pod ścianami, na fotelach i kana- 
pach bohaterowie Związku Radzieckiego. 
Probuję policzyć, ile każdy ma odznaczeń 
na mundurze: wypada przeciętnie po 5 or- 
| derów i 4 gwiazdy (o różnych natężeniach 
blasku, oczywiście) na człowieka, a nie de- 
staje ich się przecież za darmo, prawda? 

Temat konfereneji podzielony zestał na 
pięć pytań, czy problemów. Na trybunę 
wchodzą mówcy i odpowiadają na owe py- 
tania, odczytane — po powitaniach — od 
stołu prezydialnego. Te pytania brzmią (pow 
tarzam „swoimi słowami“) — jaka jest or- 
ganizacja Czerwonej Armii, jakie było jej 
przyśotowanie, jakie znaczenie miały bitwy 
pod Stalinriradem, Moskwą i na łuku Orlow- 
sko — Kurskim, jakie były siły niemieckie 


marsz. Rokossowskiego 


dziernikową różni od wszystkich innych nie 
to, że postawiła sobie za zadanie zmienić 
formy eksploatacji człowieka przez człowie- 
ka, ale zapragnęła zniszczyć wszystkie for- 
my tej eksploataeji. Tymi samymi słowami 
keńczy się konferencja. 

Na pierwsze trzy pytania odpowiada kpt. 
Filatow, streszczając obszernie dzieje otga- 
mizacji Armii ZSRR od narodzin Czerwo- 
nej Gwardii w roku 1905, poprzez dekret 
Lenina, z dnia 28 stycznia 1918 r., twerzą- 
cy armię robotniczo-chłopską i chrzest bo- 
jowy w dniu 23 lutego teśoż roku, kiedy 
armia rozbija Niemców pod Pskowem i nad 
Narwią. Cyfry produkcji przemysłowej, cha- 
rakter ezłowieka radzieckiego i jego moral- 
ne oblicze — te odpowiedź na drugie pyta- 
nie. Wreszcie znaczenie przełomowych bi- 
tew z niemieckim najeżdźcą, dopełniają o- 
brazu tych gigantycznych zmagań i niejako 
zamykają tę część konferencji. 


„JAK O WŁASNĄ ZIEMIĘ" 


I tutaj choe wyłożyć swoje stanowisko. 
Jestem  entuzjastką przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej i napewno niejednokrotnie będę 
miała okazję tego dowieść. To właśnie da- 
je mi pochop do wyrażenia uwagi, jakie się 
tu nasuwają. Prawdziwa przyjaźń polega 
podobno na tym, żeby zjeść wspólnie becz- 
kę soli. a ja chciałabym nie tylko sama 
wzmocnić i pogłębić uczucie szczerej przy- 
jaźni, jaką powzięłam dla radzieckich ludzi, 
ale i rozpowszechnić je wśród innych. Otóż 
społeczeństwo nasze nie zawsze dokładnie 
jest uświadomione co do olbrzymiej roli, 
jaką Czerwona Armia odegrała w przedmio- 
cie naszeto wyzwolenia, a propaganda an- 
fieloka, która dotąd nie była zbyt aktyw- 
na, teraz zorganizowała się pierwszorzędnie 
f zasypuje redakcje i związki, materiałem 
obrazującym w cyfrach pomoc, jakiej udzie- 
lała Czerwonej Armii. Cyfry te i materia- 


i wreszcię, jak zostały wyzwolone ziemie | ły docierają wszędzie, zła wola reakcji mno- 


polskie i polskie wybrzeże z portami: Gdań- | ży je. 


skiem, Gdynią i Szczecinem. 

Zaraz na początku trzeba powiedzieć, że 
konferencja i cały eykl przyjęcia zorgani- 
zowany został | na wewnątrz i na zewnątrz, 
doskonale.  Punktualniość pierwszorzędna, 
| wszystko na czas, każdy z mówców ma ze- 
garek i stosuje się do jego wskazówek? Ale 
organizację widać i na wewnątrz: konferen- 
eja zaczyna się słowami, że rowolucję paź- 


Wtedy dopiero nabiorą właściwej 
wymowy słowa dalszego referatu: „Matka 
żołnierza radzieckiego nie mieszkała w War- 
szawie, Krakowie czy Poznaniu i polska 
ziemia nie jest mu potrzebna. A jednak wal- 
czył o nią, jak e własny naród i o własną 
ziemię”. i 

Za dwa dni powrócimy do lignickich roz- 
mów. 
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"WIEŚCI Z KRAJU. 


, SKAZANIE KONFIDENTA GESTAPO 

W Będzinie, w mieście powiatowym Za- 
głębia Dąbrowskiege, Sad Specjalny skazał 
na karę śmierci 35-letniege , Stanisława 
Strzełkowskiege z Grotkowa. 

W czasie okupacji skazany na śmierć 
Strzałkowski był konfidentem Gestapo i 
spowodował śmierć 14 Polaków, mieszkań- 
ców wiosek Grotków i Psary, w pow. bę- 
dzińskim Polacy ei oskarżeni o przynale- 
żenie do organizacji podriemnych, skazani 
na śmierć zostali rozstrzelani. 


STORM NA BAŁTYKU 
GDYNIA. Panujący od kilku dni ma Bał- 


tyku silny storm w znacznym stopniu hamu- 
je prace w porcie. Silne wiatry aie pozwa- 
lają na swobodne przesuwanie statków w 
| posmak a tym samym utrudniają prace 
przeładunkowe w porcie. 


LIKWIDACJA „WILKOŁAKÓW* 
W okolicach Prądnika władze bezpieczeń 
stwa wykryły i aresztowały bandę „wilko- 


łaków". Wśród aresztowanych znajdują się 
osoby, które zgłosiły wnioski ọ weryfikację. 


Hersztem bandy był niejaki Albert Leche 
z wioski Racławice. Banda „wilkołaków” 
przeprowadzała akcje sabotażu i wysyła- 
ła listy z pogróżkami do rodzin polskich, 
zwłaszcza repatriantów i osiedleńców. 


PIERWSZA ROZPRAWA . 
SĄDU DORAŻNEGO W KRAKOWIE 


W dniu wczorajszym w Krakowie odbyła 
się pierwsza rezprawa przed Sądem Doraź- 
nym. Oskarżonym był Edward Bieńczycki, 
o zbrojny napad rabunkowy, Bieńczyckieśo 
skazane w trybie doraźnym na 15 lat wię- 
zienia. > 

PCK DLA POWODZIAN POW. 
PUŁAWSKIEGO 


-W ramach akcji pomocy dla ludności 15 
wsi pow puławskiege zalanych przez wy- 
lew Wisły. Polski Czerwony Krzyż przesłał 
na miejsce powodzi 7 ton chleba, po 500 kę. 

ru, mięsa i tłuszczu oraz inne artykuły 
żywnościowe. Równocześnie kierowano na 
teren zalewu pomoc lekarską i weterynaryj- 
ną, rezporządzającą lekami i materiałami 
sanitarnymi. 


Sprawcy klęski wrześniowej 


À | 
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staną przed Najwyższym Trybunałem Narodowyc! 


Jak już donosiliśmy, wkrótce ukaże się 
dekret o pociągnięciu do odpowiedzialności 
karnej sprawców klęski wrześniowej. 
W przeszłości winowajcy klęsk narodowych 
uchodzili bezkarnie, teraz jednak — po raz 
pierwszy w naszych dziejach — istnieje ta- 
ki układ stosunków, że można przystąpić 


de obiektywnego rozrachunku z przeszłości 


i sadn nad winnymi kleski narodowej. 

Dekret wychodzi z założenia, że przyczy- 
ną kleski roku 1939 był występny reżim sa- 
nacyjny i sprzęczna g prawem działalność 
jego ówczesnych kierowników, a więc w 
szczególności systematyczne łamanie kon- 
stytucji z roku 1921 oraz niezgodne z tą 
o aś wprowadzanie zasad .faszystow- 

icn, 

Zgodnie z tymi zasadami, dekret pociąga 
do odpowiedzialności karnej cztery rodzaje 
przestępców: 

1) przede wszystkim tych, którzy zaj- 
mowali naczelne stanowiska w organizowa- 
niu sił zbrojnych i potencjału gospodartze- 
go Polski i jako tacy są odpowiedzialni za 
niedostateczne przygotowanie Polski do 
wojny; 

2) drugą kategorię przestępców stanowią 
ci, którzy jako dyplomaci na placówkach 


Polski umów międzynarodowych; 

3) karze więzienia podlegają dalej sprawe 
cy represyj stosowanych wobec działaczy 
demokratycznych, czy te w Berezie lub Brze 
ściu, czy też w innych miejscach odosob- 
nienia; 

4) ostatnią wreszcie grupę przestępców 
sanacyjnych tworzą ci, którzy faszyzowalł 
polskie życie państwowe i stosowali w ty- 
ciu politycznym gwałt, korupcję, oszukań. 
cze machinacje, nadużywanie aparatu pań” 
stwowego i samorządowego i tym podobne, 
w celu narzucenia antydemokratycznej kon> . 
stytucji lub zmieniania ustroju państwowe* : 
go w duchu faszystowskim. 5 

Do osądzenia tych przestępstw, powoła* 
ny zostaje Najwyższy Trybunał Narodowy, 
który orzeka w składzie trzech sędziów ł 
czterech ławników. Ławników wybiera KRN 
spośród swych członków. Należy jednak 
podkreślić przepis dekretu stanowiący, że 
akt oskarżenia może być wniesiony tylko 
wówczas, jeśli sprawca jest ujęty. Nie moż 
na prowadzić sprawy pod jego nieobecność, 

Ten sam Najwyższy Trybunał Narodowy 
będzie również rozpatrywał sprawy prze« 
stępców wojennych wydanych przez Sojusz- 
ników do dyspozycji prokuratora polskie” 


zagranicznych, wzmaeniali pozycję hitleryz- | go za zbrodnie popełnione w czasie okupa- 
mu, ap. przez zawieranie szkodliwych dla | cji na obszarze Polski. 


Z akcji Pomocy Zimowej 


Wszyscy do walki z nędzo! 


W związku z akcją pomocy zimowej pla- 
cówki Centralnego Komitetu Opieki Spo- 
łecznej urządziły szereg imprez dla dzieci, 
na których obdarzono dzieci paczkami z 
żywnością i odzieżą. W każdym wojewódz- 
twie wydano kilkanaście wagonów odzieży 
i obuwia, Dzieci obdarzono ponadte 1.500 
kilogramów cukierków i czekolady oraz 
15.000 kg. ciasta — otrzymanych z darów 
społeczeństwa. W samym woj. poznańskim 
rozdano 6.800 paczek, a 6.450 osób otrzy- 
mało pomoc w gotówce. Komitet Wykonaw- 
czy Pomocy Zimowej w Olsztynie, zebrał 
dotychczas 250.000 zł na cele pomocy dla 


72.000.000 metrów tkanin 


Przemysł włókienniczy odbudowuje się - 


Í przemysł włókienniczy na 


5 nych budynkach. 


Dokonano ostatnio obliczeń 
z skutek zdewastowania go przez 
= Niemców. Stra'y te wynoszą 698.088 000 zł (według wartośc 3 
= przedwojennej). Do sumy tej doliczyć należy straty w zniszczo 


W tych trudnych warunkach przemysł włókienniczy 


najbiedniejszych. Akcja pomocy objęła 
200.000 osób. j 

„W ciągu miesiąca grudnia roku ub. — 
jak wykazują zebrane dotychczas cyfry — 
w całym kraju wydane 11.566.000 posiłków. - 

Centralny Komitet-Opieki Społecznej wzy 
wa całe społeczeństwo do szeregów, wal- 
czących z biedą, wierząc, że nikoge w tych 
szeregach nie zabraknie. 

Składki i ofiary pieniężne można nadsy= 
łać na konto w PKO 1-54076 lub Bank 
„Społem“ 65 i 129 z dopiskiem „Pomoc 
Zimowa”. 


strat, które poniósł polski 3 


y podnosi się z upadku. 


S'an zatrudnienia w tym przemyśle. wy: 
s nosił: w kwietniu 62.029 osób, w maju 70.236, w czerwcu 
= 83.278, w lipcu 97.614, w sierpniu 107,286, we wrześniu 108.021 
5 w październiku 116.879, w listopadzie 123.762, do czego nale- 
ży dodać liczbę zatrudnionych w przemyśle włókienniczym 
Ziem Zachodnich, wynoszącą 27.990. 
z tym samym czasie, to jest od marca do listopadë 
5 w przemyśle bawełnianym ilość wrzecion wzrosła ze 166.999 do 
€ 946.933, ilość krosien zaś z 6.726 do 22.270. W przemyśle ba- 
E wełnianym ilość wrzecion wzrosła z 18462 do 103607. ilość £ 
$ krosien zaś z 778 do 3.007. W roku 1945 wyprodukowano 14.300 

= ton przędzy bawełnianej war'ości 480 480.000 zł, przędzy od 3 
E padkowej 1 813 ton wartości 31.920.000 zł i wreszcie 72.000.00( 3 
Žž m tkanin bawełnianych wartości 683 520.000 zł. 

z Obroty Centrali Tekstylnej wzrosły od czerwca do grudnia 
= z 33.000.000 do 95 000.000 zł licząc po cenach sztywnych. W tym 
samym okresie obroty po cenach komercyjnych wzrosły 
z 47.500.000 zł do 220.000.000 zł. > 


KELENA BOGUSZEWSKA 2) 


NIGDY NIE ZAPOMNE... 


Wygląda to zupełnie inaczej niż SS. Wehrmacht, to lu- 
dzie s'arsi. Zdrożeni, Bardzo zmęczeni, brudni, smutni. Nie 
w glowie im V1 ani V2, ani teoretyczne wywody o wielkości 
Fuehrera. W glowie im żony, dzieci, własne krowy i gospo- 
darstwa we własnej bombardowanej ojczyźnie, W nogach 
śmiertełne zmęczenie. Na wszystkich piecykach i w kuch- 
niach go ują kartofle, przy studniach piorą onuce, moczą 
zbo!lałe nogi. To nie są manekiny do zabijania ludzi, to są 
zwyczajni ludzie, przebrani w mundury, użyci do zabijania 
innych ludzi na wojnie. Czynią to bez specjalne! przyjemności. 
Zabrali Pisarkom dwa konie i resztę krów. Znikłi. 

Letnie domy napełniają się uchodźcami. Gromady ludzi 
z tobołami przeciąsają placem. Krążą głuche wieści o poża- 
rach. mordach, gwałceniu kobiet. Niemiecki komendant woj- 
skowy, kwalerujący w najladniejszym domku z balkonem, 
poea. dzikim winem, po pros'u oznajmia ludziom, że 

iemcy prześrali wojnę, niemniej jednak, że będą się bronili 
dalej. — Tę woinę wygrała Rosia i Ameryka — powiada — 
a przegrali Niemcy i Anglicy... Ostrzega przy tym ludność że 
teraz przyjdą ci najgorsi, zmotoryzowani, fron'owi. 

Właściciele różowego domku z kolei ostrzegają nas, Ra- 
dzą uciekać przed frontem na zachód. Nie chcemy. Chcemy 


"ść raczej na wschód, albo tutaj na miejscu doczekać się 


Czerwonej Armii Sąsiedzi kiwają głowami: — Nie wiado- 
mo, gdzie w tej chwili znajduje się Czerwona Armia, wiado- 


_mo natomiast, że ci najgorsi frontowi SS muszą tędy przez 


nas się przewalić. Lada moment mogą 'u już być. A co w'edy? 

Istotnie zjawiają się. I to zjawiają się w najgorszej chwili. 
po pros'u w chwili aż śmiesznie nieodpowiedniej: ni mniej 
ni więcej, tylko mój mąż obcina właśnie włosy swoiei bra- 


' tanicy, dwunas'ole!niej Marysi, już przebranej na chłopca. 


Marysia ies! uderza'ąco ładna i wygląda na dużo s'arszą niż 
jest. Postanowiliśmy, że nim przyjdą ci najgorsi, Marysia 
musi zrobić się chłopcem... 

Jeden jasny warkocz leży już na pe” odze, drugi skrzypi 


w tępych nożycach. W kuchni słychać kroki. Dwóch kręci 
się już przy domu, wchodzą. Wikingi. Są straszni. Jeśli o po- 
przednich można było mówić, że mieli twarze pod hełmami. 
to ci mają po prostu pyski. Są dzicy, przy tym pijani i brudni, 
i jakby głodni, bo oczy im la'ają, co by zieść. Potkiory doj- 
rzewają w koszyku, więc źrą te pomidory, a na Marysię prze- 
braną w długich spodniach i jeszcze wciąż z jednym war- 
koczem, niby patrzą, niby nie patrzą, jakby nie widzą. Wy- 
śląda to jakby we śnie, albo w złym filmie: iedni widzą, 
a drudzy nie widzą tego samego. I miczem nie można sobię 
tego wytłumaczyć. 

Więc żarli pomidory. Potem nadeszło ich więcej, ale 
wtedy Marysi już nie było. W ogóle wszyscy nasi domowni- 
cy liczni uciekli, pochowali się w innych domach, gdzie by- 
ły lepsze piwnice i schrony. Zos'ałśmy sami z naszym czar- 
nym ch'opcem Alim i z burym Ko'ulem Il. 

SS-owey nie zwracają na nas uwagi Leniwie i powoli 
zaczynają rozbierać nasz dom. Wynoszą drzwi, okna, szafy. 
stoły, nawet klapę od piwnicy i łóżko Alego. Wszystkiego 
lego używają do nakrycia na małe jedno i dwuosobowe bun- 
kry. które masami kopią na naszym placu i w sąsiednim 
brzeziniaku. , 

Wobec tego i nam trzeba opuścić nasz dom. Wynesimy 
łóżko i resz'ę gratów do akacjowej alejki obok naszego ma- 
tego okopu. Nie przeszkadza'ą nam w tym. Nakrywamy 
nasz okop jakąś pólką, przysypujemy ziemią. Ciężka artyle- 
ria bije już zupełnie blisko. Tanki jeżdżą po naszym placu 
poufale i domowo. Pociski rozrywają się nad nami. Dookoła 
akacjowych zarośli, gdzie siedzimy, rozerwało się siedem 
pocisków, Miseczka Kolula przestrzelona jest na wylot ja: 
kimś odłamkiem. Sam Kotul przestaje jeść, chory ze s'rachu 
siedzi w trawie pod łóżkiem, albo chowa się do drugiego bli- 
skiego okopu, który jest teraz domeną Alego. . 

„Jedne pyski znikają, pojawiają się inne. Nie zwracając 
na'nas żadnej uwagi, rabują co jeszcze się da, Nasz dom za- 
mienia się w ohydny kadłub bez drzwi i okien, pełen śmie- 
cia i szczątków czegoś nieokreśloneśo. Troche książek i rę- 
kopisów zdążyliśmy zakopać w puszkach ed marmolady. 
Resz'a przepadła. 

Siedzimy na tóżku pod akacjami, patrzymy: po placu 
łażą ciury. Rozmamłane, obdarie, głodne, bez pasów i bez 


czapek. Typowe łaziki, włóczęgi. Uciekają, pytają o drogę za 
Bug, e drogę do Beniaminowa... Za parę godzin słyszymy — 
niemiecki głos gada gardłowo w rapa B agitacyjnie z wy- 
sokości samochodu, rozkazująco, przekonywująco. Í o'o zno+ 
wu wylegaią na nasz plac i uwijają się żolnierze zdyscyplino- 
wani, zapobiegliwi. gotowi bronić się zażarcie 'do os'atka. 
Nawet mundury zupełnie inaczej na nich wyglądają. Bo 
przyszedł rozkaz i jeszcze raz zdołał skupić i natchnąć. Ale 
nazajutrz znowu wałęsają się, szepczą ejrzanie między 
sobą w krzakach, oglądając się na boki i najwidoczniej zamy- 
ślając dezercję. 

Dnie mijają w piekielnym gwiździe rozrywających się 
z trzaskiem pocisków, w buczeniu samolotów wysokich i ni- 
skich. w huku artylerii, w warkocie aut i czołgów, ciągle 
przejeżdżających Zdaje się, że w którymś domku Rejen'ów- 
ki urządzili sobie Niemcy składnicę benzyny i stąd ten ciągły 
zajazd samochodów i tanków, gromadzących się zw'aszcza 
pod wieczór i dyszących calą noc dookoła w istnej ciżbie 
strudzonego warkotu, zarazem czujnie i bezpiecznie w ciem- 
ności. 

W spokojniejszych chwilach, za dnia, wpadamy do tak ` 
zwanego domu. Piec kuchenny jeszcze stoi, więc gotujemy ` 
zupę. Po'em jemy juź tylko chleb. Potem nie jemy nawet ` 
chleba. Mamy przy sobie tylko wodę w studni, przy której 
kręcą się jacyś, nie wiadomo kto, jakby Ukraińcy półcywil- 
ni, zatrudnieni przy Niemcach Zresztą Niemcom frontowym 
także głód dokucza. To już nie tamci przyfrontowcy SS, ma- 
jacy czas na grabienie kur, krów i świń... Widzieliśmy pod- 
oficera podnoszącego ze ścieżki kawałek chleba suchy i za- 
piaszczony. Na'omiast mieli zawsze wino węgierskie, fran- 
cuskie, rumuńskie. Pili, 

Sąsiedzi nasi także prawie wszyscy siedzą w okopach, 
w schronach. Pewnego dnia zjawiają się żandarmi z Sernc- 
ka, pod grozą zastrzelenia każą wszystkim mężczyznom i ko- 
bie'om bezdzie'nym zebrać się. by pośnać ich do Modlina, 
albo jeszcze dalej. Polem chodzili po domach i po schronach 


' ií wyciągali opornych, ale do naszej kryjówki w akacjach 


jakoś nie doszli. Nie widzieliśmy ich wcale, dowiedzieliśmy 
się dopiero później o zabrariu ludności. Prócz nas zachowało 
się na Rejentówce jeszcze kilka rodzin, a wśród nich nasi 
najbliżsi sąsiedzi. l (D. c. n.) 


_ 


EE Str. 4 CENNE „ROBOTNIK” 


1.500 łóżek dla grużlików 


czeka na pacjentów w sanatoriach śląskich 


Dolny Śląsk obfituje w olbrzymią 


flość wód kruszcowych o różnych 
składach, jak: alkaliczne, żelaziste, 
arsenowe, radioaktywne. Znajdują 


się tam również źródła gorące. Miej- 
scowości lecznicze na tym terenie 
przystosowane są dla chorych. na 
astmę, złą przemianę materii i reu- 
matyzm. Znajdują się tam inhalato- 
ria dla leczenia kataru, górnych 
dróg oddechowych; komory pneuma- 
tyczne do leczenia astmy — drugie 
po Szczawnicy w Polsce. 


W Państwowym Instytucie Lecze- 
mia gruźlicy w Krzyżatce znajdują 
się urządzenia do chirurgii kla ki 
piersiowej, obsługiwane przez pierw- 
szorzędnych specjalistów. Czynnych 
jest na tym terenie 12 sanatoriów dla 
iaee. posiadających 2.000 łó- 
żek. 


ilość zajętych łóżek jest b. mała. Nal wagonami sanitarnymi. Wagony ta- 


2.000 posiadanych zajętych jest tylko 
500. 
O ile warunki 


cze są pierwszorzędne, 


REGERE f OT 


kie z obsługą sanitarną PCK. kursu- 


ją na trasie Warszawa - Kraków i 
Katowice - Przemyśl; Konieczne jest 
to kwestia | zorganizowanie obsługi PCK. na linii 
aprowizacji szwankuje. Dowóz pro-|! Warszawa — 
duktów spożywczych ze Środkowej | Góra oraz Toruń — Poznań — Wro- 


Polski jest niemożliwy już chociażby | cław — Jelenia Góra. 


ze względu na brak transportu. Cho- 
rzy pozbawient są głównie mięsa i| „Leśny Dzwon” otwar'o warsz'a'y 
tłuszczów oraz jarzyn (na wolnym | dla uzdrowieńców. W  warsz'atach 
rynku zakupuje się kapustę kiszoną tych przygotowuje się chorych, nie- 
zdolnych do kontynuowania swego 


w cenie 80 zł. za kg.). 


W _ Hartembergu, 


Zagadnienie gruźlicy jest obecnie | zawodu, do lżejszej pracy samodziel- 


palącym w Polsce. Wśród powraca- | nej, jak roboty 


ręczne, zabawkar 


jących z obozów koncen'racyjnych | stwo, koszykarstwo. 


niemieckich iest większość chorych |. 


na gruźlicę. Nasza młodzież i dzieci 


jna skutek niedożywiania i złvch wa- 


runków w os'atnich latach 
ne są gruźlicą. 
Brak aktywności w organizowaniu 


obarczo- 


Sanatoria gruźlicze grupują się wj transportu jest przyczyną, iż 1.500 


okolicy Krzyżatka i Kamieniogóry. 
Wyposażone są w labora'oria, apa- 
raty Roentgena, poza tym w pościel, 
bieliznę i umeblowanie. Nies'ety, 


l łóżek w sanatoriach Dolnego Śląska 


czeka na pacjentów. 
Nie jest jeszcze całkowicie roz- 
wiązany problem przewozu chorych 


Akademia 
ku czci Tadeusza Kościuszki 


W dniu wczorajszym staraniem 
PPS i OM TUR Dzielnicy Moko- 
tów w sali Domu Partyjnego odbyła 
się uroczysta akademia ku czci T. 


« Kościuszki. 


Przy wypełnionej przez mieszkań- 
ców Moko'owa sali, akademię zagaił 
tow. Z. Ładkowski, dając słowo ws'ę 
pne o T. Kościuszce jako o tym k'6- 
+ ojej swe losy z Ludem Pol- 
skim, — powo!ując do Prezydium 
tow. tow. Durkową, B. Korczyńską, 
Winnickiego, Przeździeckiego i Recz 
kowskiego. 

Tow. prof. W Winnicki w refera- 
cie swym omówił działalność Tadeu- 


„sza Kościuszki jako Naczelnika Pań- 


s'wa, Konstytucję 3-go Maja, Udział 


Chłopów w powstaniu z Bartoszem 


Głowackim i z wodzem Ludu War- 
szawskiego Janem Kilińskim na cze- 
fe. Związał imię T. Kościuszki z wal- 
kami I Dywizji, która zatknęła swój 
geek; szandar na-murach Ber- 
ina. 

W części artystycznej wykonano 
szereg deklamacji i pieśni okoliczno- 
ściowych. 

Podniosłą uroczystość zakończono 
odśpiewaniem Czerw-"e«n Sztanda- 
ru. 


P.P.S. w Wieluniu 


działa energicznie na wielu odcinkach 


Powiat wieluński mający w historii so- 
ofalizmu znanych i zasłużonych w partii 
działaczy, w dobie powojennej z uwagi na 
swój rolniczy charakter — pod wzślędem 
Ticzebności nie może dorównać powiatom 
bardziej uprzemysłowionym. Mima, iż po- 
siada tylko 600 członków w dziesięciu Ko- 
łach PPS i OMTUR, nie stoi na szarym 
końcu. Odpływ jednej piątej aktywu na za- 
chód, zahamował na pewien okres pracę, 
lecz dzięki wzmożonej intensywności robo- 
ty, nie ma w powiecie placówki, w której 
by PPS nie brało udziału, 

Z inicjatywy PPS powstała Międzypar- 
tyjna Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycznych, dając w ramach ścisłej 
i zgodnej współpracy rozwiązanie wielu té- 
Fenowych, gospodarczych i politycznych pro 
blemów. 

W maju 1945 r. zorganizowany Obwód 
Ligi Morskiej przyniósł poza siecią Kół w 
terenie — 50.000 zł dochodu z akcji zb'ór- 
kowej, na rzecz Okręgu Ligi Morskiej — 
Łód 


ź. "ZS 

Pow. Kom. Odbudowy Wielunia uzys<ał 
kredyty na Kolonię Robotniczą. 

Pow. Zw Rybacki i Pow. Zw. Łowiecki 
zaprowadziły racjonalną ochronę ryb i zw'e- 
rzostanu. i 


Dwie spółdzielnie stworzyły warsztaty 
pracy we własnym zawodzie: stolarka dla 
stolarzy, a transp.-komunik. dla szoferów, 
przy czym ła ostatnia wybitnie odciążyła 


trudności komunikacyjne Wieluń—F ódź, 


Kurs akt i zjazd powiatowy PPS. za- 


szczycony był wizytą tow. premiera i obez- |. 


nie pierwszą pionierską robotą w tej Tzie- 
dzinie jest utwerzony „Robotniczy Dom Wy 
moczynkowy PPS", oddalony o 14 km od 
Wielunia, a 11 km od kolei. Położony jest 
przy szosie nad rzeką Wartą i w pobliżu 
lasów. Owocowo-warzywny ogród i 54-hek- 
tarowy obszar pól i łąk, pozwoli na zało- 
żenie gospodarstwa. wydatnie obniżającego 
koszty pobytu robetników 

Niezupełnie zniszczony park eraz możli- 
wość założenia kąpieliska i przystani kaja- 


| kowej — uprzyjemnia i wpływa korzystnie 


na zdrowie w czasie pobytu. 

Wywiązanie się z ciężkiego zadania, bę- 
dzie widomym znakiem aktywnej roboty 
wieluńskiego PPS-u. Wierzymy, że Komi- 
tet Budowy Domu Wypoczynkowego w Krze 
czowie, sprosta przyjętym obwiązkom i Dom 
ten stanie się dla naszych towarzyszy miej- 
scem zasłużonego wypoczynku po dniac 
uciążliwej pracy nad odbudową kraju. 


SPORT 


Z KRAKOWA DO KRYNICY 

Z powodu odwilży w Krakowie zawody 
hokejowe z Krakowa przeniesione zostały do 
Krynicy, dokąd udają się obydwie drużyny. 

ZAWODY W SZCZYRKU 

W drugim dniu zawodów narciarskich w 
Szczyrku odbył się bieg złożony oraz skoki. 
Wyniki biegu złożonego są następujące: Ru- 
dolt Wros Wisła 339 punktów, Urabaniee 
Szczyk 305,8 punktów, Broda Cieszyn 302,2 
punkty. 

Wyniki w skokach: Jan Raszka . Wisła 
128.6 punktów; skoki 45. 38, 5. Antoni Wie- 
czorek 125,6 punktów. skoki 46 i 42. Urba- 
miec ze Szczyrk 1228, skoki 42 i 42, 

PZPN W WARSZAWIE 

W pierwszym dniu walnego zebrania Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej powzięto za- 
sadniczą uchwałę przeniesienia PZPN do 
Warszawy, opierając się na statucie na u- 
chwale Roi a walnego zebrania, któ 
te Kraków czyniło tylko tymczasową sie- 
dzibą oraz na oświadczenie przedstawicieli 
państwowego urzędu wychowania fizyczne- 
go i państwowej rady sportowej, że życze- 


niem ich jest by w miarę możności państwo- 
we związki sportowe przenieść do  stelicy. 
Uchwała o przeniesienie siedziby do War- 
szawy przeszła przez aklamację. ) 

W wyniku wyborów wybrane również 
przez aklamacje następujące władze PZPN: 
Prezes — generał Bończa Uzdowski, wiee 
prezes dr. Micies, przewodniczący wydziału 
gier i dyscypliny Władysław Wilczek. Prze- 
wodniczący wydziału spraw sędziowskich 
Glinka, referent spraw zagranicznych inż 
Grabowski, referent wyszkoleniowy Stefan 


Kisieliński, kapitan związkowy pułk. Rej- 
man. ; 3 
Przyjęto preliminacz buddżetowy w wy- 


„| sokeści 1.800000 zł. 


ODBUDOWA SZPITALNICTWA 
i W KOSZALINIE > 
Do Koszalina przybyło z  7arezawy z 
Ministerstwa Zdrowia 12 samochodów cięża- 
rowych z lekarstwami i urządzeałami szpi- 
talnymi oraz instrumentami lekars«imi. 
Ogólna waga transportu wynosi 50 ton. 


Poprawa na froncie powodziowym 


Woda na terenach zalanych ustępuje 


Ogólna sytuacja na terenach dotkniętych 
powodzią uległa wczoraj znacznej popra- 
wie. Obawa zmiany koryta Wisły na du- 
żej przestrzeni chwilowo nie istnieje, Nie 
mniej wskutek zatoru, zapór lodowych ko- 
ryto rzeki ustala się bezpośrednio obok 
dawnego. Samoloty biorące przedwczoraj u- 
dział w akcji pomogły do ustalenia nowego 
nurtu rzeki. W dniu wczorajszym, wobec 
złych warunków atmosferycznych lotnictwo 
nie mońło współdziałać w akcji ratowniczej 
| Stan zalewu znacznie się zmniejszył i woda 
| ma tendencję do dalszeńo spadku. Wielką 
uldą jest grubiejąca powłoka lodowa i usta- 
lający się mróz, pozwalające na komuniko- 


Konkurs graficzny R.T.P.D. 


Zarząd Główny Robotniczego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci ogłasza konkurs na 
graficzne rozwiązanie nazwy Towarzystwa, 
które nadawać się będzie na szyld, winiety 
wydawnictw Towarzystwa itp. oraz na gra- 
ficzny monośram Towarzystwa, nadający się 
| do reprodukeji w metalu, jako odznaka do 
klapy marynarki oraz do sygnowania wy- 
dawnictw, wyrobów przemysłowych itp. 

Zarówno napis „Robotnicze Towarzvstwo 
Przyjaciół Dzieci”, jak i monogram „RTPD” 
mają być przedstawione w dwóch warian- 
tach: jedno i dwu lub trójbarwnym. 

Projekty należy nadsyłać w zamkniętych 
kopertach, opatrzonych godłem, dołączając 
kopertę opatrzoną tym samym godłem, a 


Żoliborz ucze? 


53-cią rocznicę 


W lokalu PPS na Żoliborzu, przy ul. Su- 
zina, odbyła się wczoraj: akademia dla 
nezczenia 53 rocznicy Polskiej Partii Socja- 
listycznej. 


Akademię zagaił tow. adw Garlicki wska 
zując w krótkim przemówieniu na- długą i 
chlubną tradycję Polskiej Partii Socjali- 
stycznej, która kolejno walczyła z caratem 
faszyzmem rodzimym oraz najokrutniejszym 
najeźdźcą hitlerowskim. - 


PPS przeżywała kilkakrotnie rozłamy, z 
których zawsze wychodziła wzmocniona i 
bardziej zwarta Dziś jest partią zwycięską. 
współrządzącą, eo nie jest tytułem do za- 
szczytów, lecz okolicznością nakładającą na 
nas trudne obowiązki i odpowiedzialność 
przed narodem. 


W prezydium zasiedli najstarsi przedsta- 
wiciele walczącej klasy robotniczej War- 
szawy, tow, tow. Weremowicz i Gerlach — 
członek pierwszej w Polsce partii robotni- 
czej „Proletariat“ — obok najmłodszych 
działaczy z OMTUR. 


Imieniem PPR przemawiał tow. Młynar- 
ski, oddając hołd pamięci tow. tow. Bar- 


AAEE OERO COAT LAN UMUR tYAYRKNA KAWAŁEK YU 


ile słów wysłano 
zagranicę? 


Odbudowa komunikaeji radiowej na Wy- 
brzeżu, postąpiła już daleke naprzód. Ra- 
diostacja pocztowa składa się obecnie z 4 
aparatów odbiorczych, 4 nadawczych, które 
utrzymują łączność z Warszawą, Katowica- 
mi, Szezecinem, Olsztynem”i zagranieą (Da- 
nia, Szwecja, Norwegia. Finlandia) oraz ze 
statkami przybywającymi do portu w Gdy- 
ni, Zasięg dla radiokomunikacji ze statka- 
mi wynosi 300 mil. - 

Do końca 1945 r. wysłano i odebrano z 
Warszawy i Katowice 175168 słów do Szwe- 
oji, Danii i Norwegii wysłano i odebrano 
126.780 słów. Korespondencja ze statkami 
zamyka się w 3.718 słowach. 

W najbliższym czasie Urząd Pocztowy w 
Gdyni, po wybudowaniu nowych masztów 
i zmontowaniu aparatów, „przejdze na nada- 
wanie maszynowe, 


Wrocław — Jelenia 


w pensjonacie 


KORKI, MASZYNY | INNE NARZĘDZIA DO ICH WYROBU | 
wue Krakowska Fabryka Korków 


KRAKÓW. Piłsudskiego 22, tel. 566-91 


PARTII 


mają. Aktyw Dzielnicowy, Poczty Sztanda= 
rowe Í zaproszeni goście. 

Drugiego dnia obrad wstęp wyłącznie tyl- 
ko dla delegatów W związku z konferencją 
Woj Kom poleca się odwołanie wszystkich 
zebrań i uroczystości partyjnych. Jedno- 


DOROCZNA KONFERENCJA 
WOJEWÓDZKA 


W dn. 23 i 24 II. odbędzie się w War- 
szawie w sali PPS Teatru „Comedia“ przy 
ul Szwedzkiej 2-4, 

Doroczna Konferencja Wojewódzka 

Porządek dzienny dn. 23 II. {sobota} 
godz. 15-a 1. Zagajenie, 2. Wybór Prezy- 
dium, 3. Powitanie, 4. Referat Polityczny, 
5. Część artystyczna. 

Dn. 24 II. (rfiedziela) godz. 9-a 1. Spra- 
wozdanie. 2. Dyskusja, 3. Wybór nowych 
władz WK PPS, 4. Wolne wnioski. 

Na obrady w ciągu pierwszego dnia wstęp 


o nadsyłanie imiennego spi l 
konferencje do dn 20 b. agi TRIR 


NOWY KOMITET DZIELNI 
ŚRÓDMIEŚCIE = 


Na odbytym Walnym Zebraniu Dzielnicy 
Śródmieście w Gmachu Zarządu Miejskiego. 
w Warszawie, wybrano Komitet Dzielnicy, 
który ukonstytuował się dnia 14. II 46 r. na. 
stępująco: 

Prezydium: Przewodniczący Józef Drzę” 
wiecki, Vice-przewodniczący I. — Karol Sent, 
Vice - przewodniczący TI. — Mieczysław Łu* 
czyński, Sekretarz — Feliks Więch, Zastępca 
sekretarza — Zygmunt Szarkiewicz, Skarbnik 
Stefan Wieczorek, Gospodarz — Franciszek 
Kłosiński. Członkowie Komitetu tow. tow. 
Illa Genachow — referat młodzieżowy, Hena 


wanie dzi obszarami zalanymi wodą, i nie- 


sienie pomocy powodzianom. ryk Gawin — refere 
< 4 — nt Kulturalno Oświatow 
Grupa PCK Lublina wraz z lekarzem Zygmunt Misiewicz — referat kata dci 


powiatowym z Puław zorganizowała akcję | karimi aj 
pomocy lekarskiej dla chorych. Jest ich Psiej Kucharczyk referat propagan- 
wśród powodzian b. dużo. Natomiast ofiar W. skład Komisji. Rewizyjnej weszli: tow, 


śmiertelnych niemal nie ma Akcja pomocy | + Troch 
żywnościowej dla powodzian działa b. spraw ciwe din Kralkowski, Kros 


nie. Ludność okoliczna wykazuje nadal wiel N ; ; 
kie zrozumienie i ofiarność przygarniając i sanra pre ea rap bingo 
| prosić prrzedstawicieli aktywu kół — na 
powodzian w. okolicznych wioskach. osiedzenia, które odb 
a: p I re ywać się będą w po» 
ozpoczęte masowe gromadzenie drzewa. | nieg>iałki o godz 16-ej. Każdy przedstawie 
celem budowy pomostów. umożliwiających wy | cie] Koła ma prawo głosu w sprawach ree 
prowadzenie z terenów nawiedzonych po- aeg FE toa przez siebie Koła. 


Jednocześnie . Komitet Dzielnicy Ś$ródmiee 
ście zawiadamia, że w dniu 27 bm w lokala 
Partii — (Mokotowska 51) o godz. 17-ej tow. 
Minister Świątkowski wygłosi odczyt „Ca 
każdy Polak wiedzieć powinien”, Wstęp za 
zaproszeniami, które można otrzymać w Se- 
kretariacie Dzielnicy od dnia 25 b. m. 


TEATRY 


Opera (Marszałkowska 8). O godz 14 
„Verbum Nobile'i „Pajace”, a e godz. 17.30 
„Cyrulik Sewilski” Rossiniego. £ 

Teatr Polski (Karasia 2) dziś o gods. 
1730 „Lila Weneda” w premierowej obsa» 
dzie i 

Teatr Powszechny m st Warszawy (Zae 
mo'skiego 20) dramat Henryka Ibsena „Wróg 
lu. 1”. 

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien= 
are o godz 18 komedia karnawałowa M Ba» 
łuckiego p t „Dom Otwarty” w reżyseru Ji 
Bielicza , 3 z 

Teatr Mały (Marszałkowska 81): codzien= 
r o gódz 16 Szopka- Polityczna a o gode 
18 „Macierzyństwo Panny Jadzi” komedia 
w 3 aktach J -hwiny - 

Praskr Teatr Rewn |Zvgmuntowska S8j4 
gra codziennie rewię pt „Aby do wiosny”, 
Pocz o godz 17 1 19 W niedziele 1 święta 
o 15. 17 i 19 : 


wodzią koni'i krów. (v) 


zawierającą nazwisko i dokładny adres at- 
tora. 

Termin nadsyłania prac upływa dnia 15 
marca rb., a dla prac zamiejscowych waż- 
na jest data stempla pocztowego — najpóź- 
niej 12 marca rb. 4 

Nagrody wynoszą: I-— 3.000 zł, II — 
2.000 zł i MI — 1000 zł 

Zastrzega się możliwość podziału nagród 
na 6 równorzędnych pc 1.000 zł oraz zaku- 
pienia prac nienagrodzonych. 

Prace nadsyłać należy do Zarządu Głów- 
mego Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci — Warszawa-Żoliborz, ul. Słowac- 
kiego 5/13 m. 181, tel. nr 8.84-52, 


I 


założenia Partii 


iickiego i Dubois, szermierzom jedności ro- 
botniczej. “ 4 

W dalszym ciągu akademii tow. minister 
Matuszewski, omówił zagadnienia politycz- 
ne i gospodarcze dzisiejszej Polski. 


Część koncertową akademii wypełniły Sala Wedła (Zamojskiego 26): dziś 6 
produkcje artystyczne zespołów OMTUR godz 18 Skiz’ Zapolskiej z Mieczysławą 
Na zakończenić orkiestra odegrała hyma | Gw;klińska 


KINA 


państwowy, „Czerwony sztandar" i „Mię- 
dzynarodówkę”. 3 


usiyszymy 
w RADIO 


WTOREK 19 LUTY 


700 Dzien. por. 715 Muz. z płyt. 7.50 O 
czym pisze prasa stoł. 800 Powt. dzien por 
11.00 Kronika W-wy 1215 Dzien poł 12.30 
Pieśni w wyk. M. Dobrowolskiej - Grusz- 
czyńskiej. 12.50 Skrz posz rodz. 13.20 „Na 
ziemiach odzysk “ 1330 Aud. dla Polsk. Sił 
Zbrojnych Zaśr. 1600 Aud. słowno-muz dla 
dzieci pt. o „Korsarzu Palemonie" J. Brzech 
wy. 16.20 Recital skrzype. A. Schenkera 
16 40 Przegl. codz 1730 Kone. muz lekk. w 
wyk Sekstetu P. R pod dyr. S$. Rachonia 
i Z. Komorowskiej (śpiew). 18.00 Odczyt 
pop. nauk, z cyklu „Na wielkiej fali" dr J 
Barskiego. 18.15 Przegl prasy kraj. 1915 
Skrz posa rodz zagr 1940 Dzien. wiecz 
20.00 Kone. popul. Ork. symł. 20.45 Turn 
recyt. utw. A. Mickiewicza 21.30 Skrz. posz 
rodz. zagr. 22.45 Ostat. wiad dzien. rad 
22.35 Przegl prasy zagr. 2300 Muz. tan. z 
płyt 23.25 Skrz. posz. rodz. zagr. 24.00 
Hyma. kie 


„Arlanuc ul Chmielna 338  Nowg 
film produkcji angielskiej „Nieachwvtnę 
Smith" w rolach gł: Leslie Howard 1- Mary 
Morris Nadprogram  Aktualnośct Polskiej 
Krontki Filmower 

Kimo Polonta Marszałkowska 56 „Franeją 
Wyzwolońa' oraz Aktualności 

Kino „Tęcza” Żoliborz — Suzina 4 Koe 
media nieporozumień miłosnych „Cztery See 
ca" oraz Aktualności Polskiej Krontki Fil- 
mowej 

Kino „Syrena” Praga — Inżynierska & 
Film polski „Strachy w rolach gł: J Awe 
drzejewska H Karwowska M Ćwiklińska, 
E Bodo J Węgrzyn oraz Aktualności Pole 
skiej Kronik: Filmowej 

Postach seansów: we wszystkich kinach: 
13/15 17 19. w niedzielę i święta poranek 
o il-ej 

UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda* 
ży dla członków Zw Zaw i Organizacvj 
Młodzieżowych do nabycia biorowo w Rae 
dzie Zw. Zaw przy ut Targowej 15 orae 7w. 
Zaw Prac Budowl ul Marszałkowska 72, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł 
int ni atalia batbat liii t 


Kiso 


Zakład Zduński 


ANDRZEJ SABACZYŃSKI 


Warszawa, Mokotowska 59 


Poleca: Piece, kuchnie przenośne kaflowe 
i żeliwne, rury. kolanka cegłę i glinę sza- 
motową, oraz wszelkie artykuły zduńskie 


Przyjmuje różne roboty zduńskie z własnych 
i powierzonych materiałów 150 


posiada wolne miejsca dla fachowców z za- 
kresu produkcji skrzynek oraz materiałów 
struganych („heblowanych') iak produkcie 
stolarszczyzny budowlanej i t. p.. a w szcze 
gólności dla specjalistów ~ kalkulatorów w 


wymienionym zakresie”. 
acz az 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR MED SIENKO KSAWERY (s Waco 
szawyj specjalista chorób <kórnych : wę” 
neryczoych pęcherza Przyjmuje: Łódź st 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 21 4 - 
Tel or 205-55 


(125) 


CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekrologi I mm szerokości ' szpalta po 10 zł. reklamowe 15 zł. 
W tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach 


niedzielnych 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — raba! Za 


nistracia nie odpowiada. 


terminowy druk ogłoszeń Admi 


4. 
t 
A 


cześnie WK wzywa Komitety Pow. i Dziela. 


; 


„Ministerstwo Leśnictwa 


Osłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa. Al Jerozolimskie ar 121 Polska AcencjaPrasowa PAP Riuro Osłoszeń | Reklam — Warszawa, Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika“ w Warszawie: Środkowa 7. Nowy-Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49. Roz dzielnie gazet Pi Inwalidów (Żolibórzj, Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Biure „Orbisu”: Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 70 — Wolność" Warszawa. ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB” — Dział Reklamy — ul Złota 4. 
Dział Reklamy Spółdz Wydawn „Wydawnictwo Ludowe” — ul Bagatela 10 m 35 tel nr 367 79 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza” 


Dr Druk Spółdz Wyd „Wiedza nr 1 ~ „Robotnik 


REDAGU B — 05233 


M Ei 


